
MARE fLDER. 

Fryzura a la garc;onne. 
- SłuchaJ, Karołu, co powfodziałbyś na 

fo, gdybym sobie dafa ·o:bciąć wJosy? 

- W ,porę się ·Oipamiętalaś! Teraz kie
dy .na1ba·r.d:z.iej .zwa.rjowane znowu je zapu
szczają! 

- Lepiej p6źno, jak nigdy. Zresztą 

prnesadzasz. Wszys1tkile dane są na t.o, że 

moda chlo'Pięcej !fryzury .utrzyma się. 

- U dzikich •ludzi. .. 
- Nie, u nas. Widziałeś wszystkie mo-

je przyctadó!ki, najstarsze nawet... Piękna 

rpani Pou1a1r.d.„. 

- $mieszne i.ndywiduum, de:koltowana 
Bóg wie. dokąd, spódnica do ko.Jain! 

- A .fema1t1da, Marce11ka, Jola ... 

- Pachną p.ó1Mwiatkiem. 

- Pailli Side.rac, która ma ~mż p.ięćdzie-

siąt sześć fat ! 

- A<Je zadrnwuje si1ę, jak dwudiziestop.ię
cioletnia ! Ol Znam ·te doJr·zaJ:'e, poważne 

damy, co sobie ,ka.żą rka.rki 1go.Jić! !Nie mo
żesz znaleźć inne·go przyk.fa.du? 

- SluchaJąc cię, m0iżnalby .przypuścić, 

że ża1dna pr.zyzw.i0ita kobieta nie nosi krót
ki.eh wlosów! Ależ na miłość Boską, przy
zwod1:·0>ść, to nie jest sHa Samsona! Nie 
mierzy się jej dfu1gością wlosów. 

- Zapewne, aJe według rnitch wydaje się 

sąd o d{)brym smafk:u kob.iety. 

- Dobry sma1k? Ależ chlopięca ~ryz:u

ra jest ·praktyczna, lZręczna, wdzięczna, po
walbna, o!dmtardza damę! 

- Wiręc .. „? 
- Jestem zdecydowa.fla pójtść do fryz1e-

ra ! 
- Ty? 

- J'ak ja! 
- O! Chcia.t1bym to w.idzieć, naprawdę, 

c.iekaw ~estem tego wirdoku! 

- To też z.olbaczysz! 
-- Pozwól, że się roześmieję! Szanow-

- Dobrze, mój kochamy. 
Mimo stanowczego to·nu pani Cottepare 

namyśla się jesz1cze. Jej na początku roz
mowy nieokrnśilony wła·ściwie plan wo1bec 
przeszkody ugru.ntowarl się. 

Kobieta zawsze by się woli mężczyizny 
voddaila, gdyby umiał ustępować. 'Otwórz 
jej bramę na roścież, a <lrnga wnet przesfa
nic ją nęcić. 

Ale Karol mial swoje .przesądy. iBył za
zdrns1ny o swoje prawo męża i władcy, a 
przytem, ja,k kozfol uparty. 

Pani CoHepare zde.cydowana ostatecz
nie .zrobić ofiarę ·ze swy.ch wi!osów, zasta
nawiała się już tyJko .nad groźbą malżo11-

ka: 
- Głupstwo! - nwślaila. - Ta:k mow1 

1yUrn drla :Post.rachu. Dobry Karnl Jest za
natlt·o do mnie przyzwyczajony. Ni1gdy się 

ze mną nie ro.zwiedzie l... Ale uparty, im
pulsywny.„ i krnńcowy„. Z.olba·czymy zre
sztą. 

W tydzień .portem pani Cotteparre za
C'.Zęla na nowo „·piłować". 1Miafa jeszcze 
swo,je mię!kik:ie jak jedwab jas'!lo - kaszfano
wate włosy w calej swej dlugości. Może 

·oczekiwala,.że Karol się niemi zachwycać 
:!Jędz.ie, piękno :i.eh i przepych poda za przy
czy,nę, dla której nie chce się .na o•bcięcie 

zgodz.ić. 

Toiby się jej bardzo .podo!bało. ·i .mogloiby 
·bezspr:zecznie s:prawę rozstrzygnąć na nie
korzY]ść .cMopięce1j fryzury. 

Ale Karol tak ,<lafo.ko nie się,gał. Upór 
jej natomiast zaczął go drnżnić. PowtórzyJ 
znowu swą gro.źibę, zaklinając się 'Ila wszy
stki1ch ,świętych, że się z nią .rozstanie, rn
dzina się na .c·z.tery wiatry roz·prnszy ~i wpa
dną wszyscy w ·nędzę. 

- Al1bo się ma zasady, albo nie! - wo
łał w uni·esieniu. - Ja swojego z.dania nie 
zmieniam! 

Pani Co.ttepare .zamilkła, ale .n~zaiutrz u
dała się do fryzjera, by w godzinę potem 
wyj1ść na u1licę bez swy1ch rdil,UJgicb warko
c:zy. 

na pani z chlopi1ęcą fryzurą! Jak nasza 'PO-
kojówka ! Trzeba wznnać, ż·e odważna :zwy;kle -

- Tak, Gine;t1te jest ma.dna i ,bardzo jej tego wiecz.01ru dziwnie 1nieśmialo wesz1la do 
z tern do twarzy. mieszrka1nia. 

- vVcaiJ.e te1go nie uważam! ,J -tobie bez- Karola ~es.z·cze nie ibylo, więc imiarta doo:ść 
warun,kowo zabraniarrn dać sobie ·oibciąć czasu PMść do swego pokoj1u, by ik.rót:kie i 
wlosy. Masz już .dużego syn.a. Nie chcę nazbyt pus·zyste włosy przepasać wstążką. 

wyg·lądać, ja1k gdybym .z kokotą szedł pod Przy tej siposobn·o.ści miała do.ść ·Odwa-
rramię. ,gi .i rozsą•dku, by kryrtyczni:e w lusfro. S:IJ·O·i-

- Na ser,jo mi za1braniasz1? iA jaka 'kara rzawszy ·nie przyzna·ć, że wielką ,krzywdę 
czeka mi'ę za to.? sobie wyr.ządzila, po.zlbawiając się 1nieporó-

- iRo.zsta:nie, oc1zyw,i'śc~ie. wmanie pięknej ozdo1by kolbie.ce;j. Wobec i:e-
- Bytby to, :bąd'Ź co bądź, sensa·cY1nY ~o jednak, że klamka zapadła i żar! by·l no 

proces r.ozwo,dowy! niewczasie, udała się do jadanne·g-o pokoju 
-:- śmie·j się, iśmiei się, moJa <lrnga, ile na :kolację . 

.tyłko 'chcesz. Ale przed sądem nie bę- il(arnl już cze:kał, ipo1grążony w ,gazecie. 
<lziesz się .śmiarla. Niepewną iręką podała mu zupę. 

- ltto, ho, s1prawa powaLina .. 
- Naturnlni·e. iZnasz mię przecież. - Ostmżnie ! - zawalał Kar·oL - WY· 

Wriesz, ie 111ie mam zwy.czaju mówdć na wrócisz taJe;rz! Co oto, drżysz? 
wiatr. Zalbrnniam ci no.sić óhlo!Pięcej fry~ :Sam je·dnak o ma·ly wlros zupy nie wylał 
zury, inaczej wzstaJ·ermy sję. , spa.fzyws.zy so11;>11e,.~łec. 

Zakłąt, iiodmuohaJ, ~:rnozem zaczą,t mó
wić z zapa·łem o nieobUczaluyrch szkoda·ch, 
jakie .chwiejne rząd'Y wywol1uJą na po.Ju e
kornomicznerm i rmoralnem, p·otępiają1c sys.tem 
miękkości i rpobl.aża;nia. 

- Zbliża się [mniec wdz.iny, imornlności 
i dobrych obyczajów towarzys.kkh - roz
wodzJJ się szeroiko - iM1niej w.ięce1 to samo 
mieliśmy u sjebie-d·oda1l jeszcze-gdybym 
cl ina chłopięcą fryzurę pozwoflit. 

iBardz·o ·zadowolony z faszerowanych 
kartofli, rezo.nowa,ł dalej .z ożywielliiem wieJ 
kiem. raz po, rnz przysuwa1jąc półmise!k i 
zgarniając S!ztwka po sz·h1ce na swój ta-
.lerz. · 

Pani Co.ttepare ~bladła Jaik p1t6tno, stara
jąc się usi,lnie :gt·owę 1trzymać w de:nh1 alba
żura. 

Karol jedna!k inde zwrncal 1na żo,nę naj
mniejszej uwag.i, wz.noszą.c hyirrmy JPO·c.hw:aI
ne na cześć ja1hfek sma.żony.ch w cieście, 
których 1peten pór.misek pokojówka pr:zed 
chwilą z kuchni przyrnio.sra. Poda•no do 
nich s·osJe.rkę z ibi.tą śmietaną. 

A potem?„. 
1Poitem zapaHwszy papierosa .rozsiadł się 

wygodnie w fotełu, •opad nog.i o st0rłeczek 

i znowu rnzto·żył gaze·tę. 
Samej solbie pozosfawiona pani Gott·e

pare, odzyskała o.dwagę, pr:zesz1la się !PO po
koJu, poda!a męiżowi 1kielisze1k '1.ikieru !i f.illi
ża.neczikę czarne1 1kawy, poczem usiad'fa 
przy for.tepi.anie. 

Karol niebawem zawtórowat ·p6fldo,sem 
Jej muzyce. Za chwi.Ję jedrn1k wsbl i sfa
nąwszy ohork żo.ny, ziewnął wzedą.gle. 

-·-·· ChoidiJmy spać --- odezwał się - mam 
jutro dużo do roibotv. 

- Idź - odiparla pa.ni rCottepare za-
raz przyjdę. 

W duchu zaiś 1JT1yś'1ata: 

- Czyż warto się z wami liczyć, .meż

czyź.ni? 

Tłum. Jotsaw. 
----- --------

Tancerka Uzi Iialama, święci triumfy 
na scenie „Perskiego Oka". 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LóDZKIEGO". 

Rok IV.' Łódź, dni.a · 6 marca 1927 roku. . .... ____ _ 

, 
Swięto 31 pułku Strzelców Kaniowskich. 

W. rliniu 27 lute;go [. b. odbyfa s:ię w Ż.gie~zu 'POdinios!a ·lllI'O·c.zys;toiść wo1is:korwa, lbęd:;i.ca wyrazem 'WSIP6l:ż;ycia iSipote.czeń
stwa· z armją. Mi·eis,zkańcY po;wfatu Md~lkie·g.o, w uz,'namf:tt bohaltetsikied ?PrzeszJ-0ś·ci ż.0111J:lUerza p.ol:skie1go, . ufundowa1i. 3t 11mJ~ 
lk:owJ. 6trizelców il(:anjo:wsildch 1111owy. ~euny szta.ndar. 1Puillklowy, :który, Z.a po®red1ni'C\twem żast,ęipc:V ministra sp1r.aw wro~sko 
wY·ch, rwręqzyH dowódcY: bo1Jlatersikiego pullku, płk. V·o1glow.i. - rZdllęc.ie :narSze ~trxe,ds,tal\V>iia -s0tarn:dair ro:żwi111iełY po un,,cz}'.' • 

· · s,tym alkcie IP'OIŚ'\V!ię:ce:nfa.'. Fot. A. Meyer. 



TeatralJa 
Premjery warszawskie. - „Ucieczka". 
frekwencia - daleka .od ideału. - Bywa 

i tak. 

Dwte - ·dobrej rnbo[y a we1so'1ei marki 
sz:tuki wystawny w tych idniaich warszarw
sl\,ie teatry dr. Szyfmana. Teatr Polski 'wY
.stąpit z lbairrdzo rncjomalnem 1pr:zy'pomnie-
1nieim ,niegranej w stoJi:cy 1od l.ait ik1ilkunast·u 
lrnmeld~i ·de Ftle1rsa ·i 'de 1Cra1Ulave:ta rp. t „Gai 
rświęty", Teatr 'Maly - idal, choć w zimie, 
rdo1slk(Jlnartą :węg.iensiką inro:wa:liikę Mol1nara -
a1neigd0ltę ~p. 1t. „J edY111Y rn[uneik". 

„Gai św.ięty" ·posfa.da 1ws1zystkie cechy i 
zalety reno:mowa·nei :spólki lfrancus1klej, a 
choć d·rizewa tego „GaJu" lkiZą riuż ·sohie ua't 
ze 20, :nie st1ra·ciły 1ni1c 1byna}mniej ze swego 
POJwalbu i 1świeżoścL 1Wytworna, iJekka, po
:bla:żHwa satyra ma :s·t•ost11nki min·islterj·a1rne ·i 

a\kademickie 1perli się i. 1s:zumi ija:k 1Mumm al
bo 1R:oede.rer, s.tanowia,c ina·p·ój imirły, ·o.rzeź

·Wliający i podniebienie :lekko a przytjemnie 
d ra.żnią·CY. 

Przygody rait1to.r1ki, ipani f ranci111e'y Mar
geric, zab.iegająrcej 10 Le1gję łfono1rową, stano 
wią rusztowa11ie ikomedjii, ;nia ik.1t6rem ro:z
·posta1rlY się ·p1rzy1burdów1ki i .onname111!ty lek
ik.ii'ch milo1s.t1ek i n1i.eidrama.ty1cznych senty
mentów. Mo1bm1zacja taki1ch sll ak~orskich, 
jak 1p.p. iPrzyibyl1ko-!Po:t0ickia, :Samborski, 1Ma
s,zyń:s1ki ·i :in.ni, ,dorda~a 1naitura1nie uroku i bar
wy „Św1ięte1mu Ga.jawi", iktó1ry n~ewąt1pli1wie 
dfugo na afiszu ~pozostawać ibęd,zie. Zwfa
s·zc'za 1J. Maiszyński, pia1miętiny dosikonafo i 
Mdzkiej 1publii1cz11ości jaiko „Król Serdanij.i'', 
zrnalazil solhie ,z.nowu zrna1komlilte połe ido •P'O
•pisu •w groteskowej mlii hr. ZaJkuisikiiłla, carr
skiego pullkor\11'nika i uerdnoC1Ze·śmie - balet
mist:rza, .najbarid1ziej .za·ś hocihstaplera ·i ra
stapuere'a. 

śladami fra.ncn.sk1ich mi1strz.ów 1dąży ,zna
ny wfrhl!oz S!ceniy f:ra:iwis'Ze:k IMofoiar. O·gro 
mne 1powod:ze111i.e nad1nowszej jego „a1ne,gid·o
ty" w~ndaje się ·calikie;m uzasa·d111ione, ·g/dyż 

.,Jedy,ny 1ratrnrnk" - to zarówno w pomyśle 
ja1k i te1chinice doskorna·ly kawal, iZ:niewaJa
jący 1wprost w.lidzów ·do wesołego uz;n.ania. 
Jednoc:ze·§1n1ie niema1 ,z 1WarsiZiaiwą wysta
wienie tej 1komeldji i na scernie teatru fióidz
kiego uwal1nia .mnie ord szcz.egót·o'We.go .na 
teim imie}s.cu .jej WZ(bfor:u. ;Podkre:ś1.ić .tyil.ko 
Wypalda, ze Molnar .zda1t .. sU1m:ma cum laude 
w „J e1dy!l1ym rntuin:ku" - ipodwÓjny :zalis1te 
egzamin iako świetny majster Ieklkieu .foome
djowej roboty, a jedno1cze'.Ślnie jako m.demnie1j 
świet111y 1Parndysta :r6żn~ch „.ni.ewizru:sza·l
nych" ikau10.nów, na któryich 1podpie1r.a s•ię iko-
1me1djopisarsf'Wo f.ranrcusklie od Sardou i Au· 
igie1r'a .aż rdo de f1ersa 1 ide camaveta 1czy 
Vemeui1'a. W tej in~eresującej tMahostice 
węgie·t1skierj wiele za'Służo·nych ' orld.asków 
zdo•byU. sohie ip,tp. 1ModiZe[ewska1 ornlz Stani
sla wski, Staszeiwskji i Bo1t1·eeiki. iPo „Nasz·el 
Bo1giince", kMra ślc~ągnęła nawe1 tmchę C'ie
mny1~h c'hmuirelk 1na pogodny .zia!zwyczaj fir
ma.me.nt stosrnnków 1pomięd'zy )dy1r. Szyfma
nem a g.re.1ń1iu:m r1eceinz·en:t&w warszaws1kiiclr 
„Jedy1t1y .raitunek" 1bę1dz1i•e :irsfofnie 1je1dy111ym 
'ba1samem, gojącym wsz·erl!kie niepowodze
n·ia ri. 1W1zajemine ura.zy. 

Refe.rent Jnvdżetu :teatrów miejskich w 
warszawskiej Radzie Mdejsikiej, r. łiir1szel, 
przyto·czył w czas.i.e obrad komisyj1nych sze
rerg smutnycih c~r, 1ilustrnaą1cych ibardizo 
1niewielkie .zainteresowanie mie.sz:kaJńców :sito 
Ney flV s.tosu•nlm ido ldawanyich 1pr.zez teatry 
imieaskie w'irdow.isk. Talk 1wp. fre1kweincia w 
Tea.tr.ze .W:iehkim WY:nosi 1pr.zecięt1nie załed
wie 35 pmc. (!Po :po1Iu1d.nii•u 42 prod; w Tea
trze iNarodowylll1 - 28 :proc. (J?O pol. 48 
1proc.); w Teaiirze Le1t.niim - 30 piroc. (ipo 
pot. 32 1Proc.). Cyifry te, jsto~·nie dość 1ponu
re, są Je1drnak ty:u~o :pra:wid1ziwem obiHcz.em 
1bardizo IPOtw'sizechnelj dzi1ś 1rzeczy:wis1to·ś·ci .i 
nrie odbdegają lbe.zwą1tP'ienia zlbylt da:leko .od 
statystyki frekwel!l!cyjnej, inotowa•neJ w J1n
mych teatrn.!ch, wars.zaw.skich 1c~y !Prorwi:n
cjonaa.nych. Trize.ba S·ię :pocj.e1sza\Ć, że lep·s·ze 
czasy -- nadejdą, a wówczas tZnikną mipo
wa.żniejsze, bo fin1a,nsowe przy1czyny 01ho
jęt•nośd s·z.errszy.ch sfor d[a teatru 1i ue1go :kuIT
tumlnego .2Anacz·eITTiia. 

W je1d111erj iz ·osta1t,nJ1ch naszyich kronhk 
w.s~pomni.eliiś:my o ciesząicej sirę •w Ang\ji .du
żem 1powo:dzeniem na.)nowisiiei s,zituce fohina 
1Gal1s1wor•thy'.ego p. f. „Ucie.czka" .(,,1Es·ca,pe"). 
Obecn~e. z -0kazH 1wystawrie1nia „Ucie,c·ziki" 
w jednym ,z ·teatrów wi1edeńsikich, imo1żemy 
nieco 1ctoikta1dniej omóvnić .cj.ekawą s.zitukę u
t1a~ento1waneigo 1wywce .autom. 

„Ucie1czka" s1kifada s.ię z 9 ·o.dsl·on - eipi
zodów z życfa wyi~olel}olne.g.o 1gentilemana, 
ktMy rz woH przypadku sita! :srię ·prrz.e1stę1pcą. 

W .tych 9 ·Oibra.za·ch, związa.nyoh z so:bą po
.sta'Cią bohateira, porus,za Gaiswm.thy prn
ble1m ogóllino-:ludz1ki, którreg-0 1łtra!g;iczna nieM 
ro:związa1l1no1ść wys~ęipu.je w Anglii •ze szc.ze
g1ólną sitą. Choic.tzi imianow1ide o lkonmkt 
inrdywiduuim ze SIP·Ole 1C1zeństwem, o star'C'ie 
się zbiornwe.go P·Olczucia s:ina wieidHwościi z 
po·ca;:ud·em indy1W:ilduał,nern. 
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Pewien oficer, rzucony ipoza aiawias 
przyzwoiite1go ży<C'iia, udmuie ·s·ię •w lt·o~1dyń. 
skim ~ariku z.a dzie1w1czyną, którą agenit IPO· 
licyjny chce ,are1sztować 1za napasfowanJe 
mę:ż·CJZyzn w miej1s.cu pub:Mrcznem. Uder.zo-
1ny pr:ze,z rnfi1cern a1ge.nt ,pada mia sfop żelaz
ny) wmieira. Dzle1WJc.zy111a namawia swe·go 
1przy,godnego ·olbrońcę do .na'l:yd1miast.owej 
·ucieiczrki; 1ten jednak odidaje s.ię lhe:z w1aha
•nia w ręice s1po1f,eczne,j •s:praw1ie;(l!Jiwofo~ •i tZa-
1sądzo:ny na ·Czte!ry aafa Więz1iei11fa, do,~d·ero 
1po ,mk;u próiby więziennej decyduje się na 
udec1zkę. Tu ·następuje 'Szereg ·e1P·Lz1odów tea 
„1u1cire1cztki", 1da·iących s1poso!b1no.ść iGalswor
t'hy'emu do n:anrisow:an1ia szereigu rrozrmai
ty·ch itypów spo1l·ecznych. /Po ted !k:róitlkli·e.j 
OJdyssei kap1ifa.11 oddaje •się ponownie w 1rę
ce wladz, 1co stanow.i w1prawd1z'ie 1mzwikla-
111ie węzla draimatu, ni1e ida.je aitoH ·oldrpowie-
1dz1i aia wy.sunięty w s.z1tuce hardzo glębolki 
!i ·zasaidni<Czy :Pr·oibileim. Doda1my je:s,z·cize, że 
!krytyka wiederńsika 1przyję!a „Udeczikę" z 
pewną 'rezerwą. 

Sensacyj111ą wiielść 1prizyn1os.zą .dz1j.enrn~ki 

f.ra.ncusrlde. tOto ljeiden .z ·dy1ktaforów mody· 
ś\vfatowej, sly.n.ny nietylko w !Paryiżu kra
wiiec - :al!':tysta Paul 1Po1i1re't •porsfaiuowH 1~0-

stać - aktorem {zresz:tą 1podob:no .tylko ma 
azas pe wie.n). tDolbra wszy odip.orwie.dn I ,ze
~;.pól, •na któreigo czele :s.tanęla .z.na,ko1mito1ść 

J.iterncka, ·pa1ni Co1let.te, wie•l1bicite~ muz, 1J. 
P.o•irnt, u1daije się w fournee 1a1rty•s1ty1c'Z•ne ido 
poludrniorwei 1fra:ncji1, w sz1cz.egół·ności ,zaś na 
1R:iwjerę. Jak ta1m if.o WS1zys;t1ko 1się skorń

czy - zobaczymy. Ale 1ni·e 01d ·rze1c,zy może 
bęid.zie pr1zyiprnmmfoć, że w.ierllki „thos;ki" Ta1l
il11a był w milo:ct.01śc1i - 1dentystą. S:pirutus 
fla•t - ulbli vurH, wiadomo o tern :już oddaw
na ... 

Pelta. 

OiPieka natd mt.odzie1żą rzemie.'Śll•nic·zą w Łodzi. W dni·u 20 ub. m. 01d
lbylo się organiz1acyjne z.ebra:nie Patir.onatu z J. 1:. iks. biskupem Ty~ 

mir 1nieckiim na ~1zele. Fot. A. Meyer. 

Za1bawa rk:o.stjurmow.a, ur!z.a,idz.o,na <lila 1dzJ,e.ci · cz:loinków Tow. ~.piew. 
im. Monius.zlki w sa1H To1wia(rz.yistwa pr,zy uM:cy Ogrcdowej. 

~ot1: .. rA. Meyer. 
I, 

B1aa ·czfonków Zwl~u P.ra'POIW!nilkó:w Jnisttyitucyj Ubę,zpie1C.Z!eÓ 
Spo1te,cznv1ch.. f.o~. A. Mey·e.r. 

Wiecz.arni1ca pracow1nik6w 1pa.frstwowych w saJ.ona·ch hote1lu „Ma·n
teulfla" w Ło1dzi. 

fot. A. Meyer. 

Otwarcie wys.ta wy p. n. ,,Ks.iąiika iP-0.Jsrka" w sarli ireikre& cyj:nelj 1Gi
mnazitm1 Pa·frs·twoiwe1go im. K·o·pemdika. 

f.ot1:. A .. Meyer. 

Zr.lhawa fa.necz·na ·c.ztonków. StffW;atrzy~e.ni,a WJ:aś„:.icit:li iPhmiani. 
-rot> A. Meyer. 
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Ze świata. 

Baletnica w tańcu p. n; ,,Wiosna idzie" w Fo!lies Berges w Paryżu. 

Jvowira. .Rolien, noiwa g\ViaJZ1da w 1tCasJino d·e Pa.ris" budzi nad
zwyczajny entuziaztn publiczności paryskiej. 

r ,,. . 
Znana operetkowa śpiewaczka polska, p. Kawecka;Cna gościnnych w~iępach w Paryżu, IZlhierala zas1iuż·~1ne famy. • ' ' 11 

Zamek w Bonchout . pod Bruksellą, 
'Karolina, spędziła 

m cesarzowa. meksykańska, 
swego życia. 

Amerykańska gwiazka filmowa, Billie Dorc, w głównej roli w filmie 
p. n. „Przygoda ludzi wesołych". 

Dom lapoński w Palnoviken. ~1~..: . .• '· 
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Na śnieżnym kobiercu zimy. 

) , , 

Andrzej Krzeptowski na międzynarodowych zawodach, w Pontresinie ustanowił nowy 
rekord Polski w skoku na nartach na 45 metrów. 

Wt. Żytkowicz, drugi współzawodnik w Pontresi,nie· w skoku na 37 metrów. 

I 

' 

f 
\ 

„ćmy paryskie", wsparnlafy obraz friJ1morwy, q; najpięik1n.iejszym mę,żiczyiz111ą .śwfaita, 1Ivoneim NovveUo w roili ·~;tó:wne~, wy 

świetilany w kino-te a trze „Reduita H w iŁolClzL Zdjęc.ie 1prneds tawia jeden ,z fr.a.gmein1tów ·tego draima1tu n.amię:t:no1ś:ci 

ludz:k:oich. 

KiieroWlf11iik: Hte.racki Teatru tPolpular
neg.o, art. dram. ip. Gwido Trzywidar

. Raikowslki .zasfuiiyl 1n1a specjalne wy
róiiinienie w .r·oU S!k:J:.ze1tusk1iego .ria o
statnu:ej .premJe1rz1e ;;Ogind~m i mie

cz.em" - Sie.!llkiewicz.a. 

!No.wy rodzaj mzryWek sipmt·owych. Czwórkowa .gra w iP·im1g-peng w 

sali Ł·ódzkieigo Klulbiu Sportowergo. 
Fot. A. Meyer. 

_,_ 



ANDRE DE LORDE. 

Bal maskowy. 
lirabina d·e Lerne z.orga1nLzoiwała ·tego 

wieczma bal maskowy w swo,jem mies.zka
!llliu przy Ave.mte du Bois. 

Trzy Jata u1plymęfo od czasu, jak mąż ją 
-0puści'l; ,dlngie trzy lata, 1podczas których 
w 'bo.Jeści ·po.grą'fona prowadziła bairdzo ·o
dosobnione życie. 

Ta za1ba:wa, .rpJerwsza, '.którą umządzila, · 
miała ją pońownie w śwfat 1to1warzyski 
w:prowadz[ć. W1nos,zono z .te.go, .że porcie
szo111a· już, nie 1es·t obojęt1ną ,na zaszczytne 
konkury mornsieur de .Latoure, młodego 
a1tta1che poselstwa. W k1oistdumi·e 1ma.rikizy 
z XVIII wieku .mo·cno wy1del1wko;wana z 
krótkiemi rękawami o trzech ir,zędach man
ki·e:tów, z fańcuchem 1pereł w biało u1pudro
wanych wł\Ysa•ch ro'bi.ła ,z miezrów1nanem 
czarem ho1nory domu. 

O pół.nocy więksiwść goścU :zdjęta ma
ski, za 1wyjąt:kiem c·z-tere'Ch ;painów, którzy 
ze śmiechem się te.mu op1ierauL Jeiden 
szczeigó1lniej byt 1ni.euib'faga1ny, Ubra.ny w 
1k•ost·iu1m we.nedrie.go. szfach:cka z XVI ·Wie-
1ku z .dzrwmą .graciją noisdł 1prr.zeboga1ty strój. 
Ma:t-0 się ud:zj.elaf t·owarzys:t'WJU ,i ,z dumy 
pelną meia1ncholją, tr.z~nma,jąc ·ręikę .na rę

kodetfoi swej :szpady, mierzył wolnym kiro
:kie•m po·saódzikę ·sal·oinu. 1Daremni,e ·sfara
.no s.ię 01dg;aid111ąć ~e'g·o nazwisko. 1Wszys•t
kie pyta1t11ra zby.war mi1l·c.ze.uiem, Iulb zmie
nio.nym g!osem od1J}owia1dal kilku 1wf.o,~1ie

mi stowami. 
Ostatni .z gości bal o:PUŚ'c~l, inie zdra

dzając in~ikolmu swe·go fa1co1gnito. 1Madamc 
de Lerne udała się do .swerl ulbieralni, gdzie 
Marie, Jej garde!rolbia.na ,czekała, 'by pani 
swej pr,zy zide·jmo1wa111Ju tuafoty przydść z 
·l>OlillO•Cą. 

•Marie .byiła j·ei 1bez,graini:czU1ie oddarną, 

nle ia·k zwyczaj.na panna sluiżą.ca, lee.z naj
. zarnfa:ń.sza 1przy1aie!i6łka. 

- Parni hrabina :pewnie 1bar.dZ{) zmę

czona - mÓiwi·Ja .Marie - trzecia god·zi'na 
już d·o·chodizt 

- Alez inie - odparta •z ·ożyiwieiniem 

Marda•me de Lerne - Ainł trochę. Ws.tyd 
mi :Prz~z,nać, ,że się frioichę 1baiwilam.„ tyle 
świa!Ua, :kosltdumy, .muzyjk:a, gwar„. zdaje 
ml się, ze ch~·1ba.„ jestem Już nJ·ecz.oina l 

- Acl1, .zauwa.żyłam fol 1Pa1ni hra•b:ina 
1była naj:p,i:ę!Jmiejszą ze wszy1s·tkiĆh -pan i 
ba·rdzo wes'oto rozmawia.ta z 1.M:o,nsieur de 
1Latom,. kMry tej ta'k •często kwiaity PJ•ZY
syfa.„ 

-I :za któr-e!gio ;wszyscy myśłą, że zamaż 
wyjdę, ·gdy silę 111a rozwód IZ!de·cy1duję.„ 

Madaime de tLer.ne . zamillk:la. 
iMade i;djęfa fańcuch peret z jej kun

. sZit.Owm.i'e ufryzowanej glówkii, irozczesata 
loki, zsunę.fa s:uik11ię 1 111a.rzudfa zdoblny w 
koro.nikł ;peniiuar. . 

-:- Czy ·PanJ hrabina 1pol'OiŻY s1ę teraz do 
!óżlka? 

....,- Ach, inie Jestem an1 ~rnchę •se.nną. 
-- Do.prawdy? Taik juz pMino ! 
Mały 1starniżyt:ny ze.gar, stoJąicy na sto

lic.zku, w:viMł go1dz4nę .cz,wa;ritą. 

RC'dakto.r: Klemens Orchulski'. 

- Osta•tni podar.unelk od mego męża 
sze1P·nę!a Madame de .Lerltłe. Kiedy gkllwę 
do góry ·po·dni·osra, ujrzała 1pytający wzrok 
Marie 'w rni·a. utkwinny. 

- Gzy chcesz jesz·cze cze1go.? 
- \l\foszę dą1gle o jednej masce my-

śleć„„ 

- O której?„. 
- O weneckJim sz.Jachcku. iMia.t taki 

piękny kost~um ze ztofa, jedwabiu i koro-
1nek. Czy .zdjął :maskę? 

- Nie. Trzerch czy cz,terech .pa.nów, 
mimo usHnych próśb, :nie ;chdalo się zde
imaiskować. Nie wiadomo co fo ,za .jednt 

- Ja uważam, .że wenecik.t szlacbdc 
je'St 1bardzo 1POIC1011Jiny do ,naszego paina. 

- Śmiesz,na jesteś! 1Ckho ibą<lź! Jakże
by się mógł 01śmieHć.„. ! 

- .On pa.nią hra~i1nę cią,gle jeszcze ko
cha„. 

- Nie ·pleć ·ta1kich b:cdursrtw ! Daj sipc ... 
k6i! 

Madame de Lerne :była hlada jalk pf.6t
no. A1ch, Jaik:że 1o!l1:a 1k-ochata jesz;c,ze swe
go imęża„. Ser·ce hi.Io moicno„. Za:kryfa 
·o·czy dlomią, ·chc.i!a1fa1 wsta·ć, aile ·opadfa ,z·no·
wu w foteli. O.n, 'D'n, u .nLej w domu, iktóiry 
dawm:iej byt ije,go domem! Atle llli·e, fo nie
mo.żlilwe... Nie .poisfa~da.i tej •śmi:af.ości. Gdy
by Ją kocha.I, na1piisathy ido 1nieJ, ;voipro.s.it o 
rendez-vous. Usi'fując opa;nować swe w.zru 
sze.nie - uiśmiechnela się . 

- Obse•rwo.walam rgo - upieirata się 

pr.zy swojeim Marie - 1Ma taką samą fiiigu
rę .i chód, 'jak :na1sz •pa·n. To są ·ieg:o o;czy, 
demne ~ bty.szc1zą1ce; taki~h ·oczu mie ma 
niikt, pr6cz ipa.na hralbi,ego. A dfa>czego inie 
•chciat cidjąć imaslki? iŁat!wii:ej mit bylo ta•k 
bez zaipwszell1ia; dostać się ·tutaj. Che.i.al 
;zoba1czyć :Pa!nią hraibłnę be.z jeil •wlred:zy. W 
pewnej chwili, Jdedy )kolo .pa.ni 1pr.zechod!zH, 
.pa111 1Przemówita do niego., a on skfonit się 
głęboko. 

- Nie odpowiedzia.f mr., dziw1na .rzecz„ . 
- Przyteim nie rab.ił wrażenia ,za1p;r.oszonego 

gościa. Spa1cewwal ja.k we •wf:a1s,nem mie~ 
szika·ni.u. Moiinalby l}r1zy1pusz1C:zać, że znał 

każ1dy kącik w tym .domu. .Ta wiedzialam 
idobrz.e, że 1pa.n ihr:aihia wróci kiedYiś. Pan 
Bó,g ,nie chce, foby pani hra1bi:na 1cale ży
cie pf akala ! 

- Mo,ja dobra Marie„. 1Za.mi.ast snuć 
te fain:ta1styczne ·obrazy, zrohilmy le:piej, idąc 
.s·pać. Do'brainoc. Obiuclź mię .na ś1nia·da
,nie.„. 

Ale Mada.me de Lerne nie mogła za
snąć. 

:Stowa garderobiany 1brzmiaty jej w u
szach, mózgu„. ser!cu. Jeślii.by wieś:ci, Ja
•kie •m1aia, .były .praiwd,zi;we, je1żel.i M. de 
Lerne me1czywhś·de d-0:syć ma kochankL ,i 
wspomnie.niem szc,zę!ścia dawny.eh fat wie
dzno1t1y, 1pragnąl/by wróc.i.ć do domu, w któ-

. rym Ollla, zdradzom.a wcią·i jeszcze nań 
czeka.fa,? 

Potrzą.snęta .głowa. 'z 1po1wą.tp·iewaniem, 
·u:pirzy,tamniając sobi·e .osobHwą maskę, p;r.ze 
chad.zaJącą się ip10 saki·ni.e . i a.ni .jed1nem .sto:. 
weim :nfo ·odzywającą s,l,ę .eto .nd:ko.gm. 

Te ;o,azy S1Z1c.zeg·ólirriej, 1cl·emne, hlY·Szczą-

ce oczy, niepolkoiły ją. Czura ~eszcze ich 
.przem.ikJiwe spojrzenie, ik.tóre w pemnei 
chwilH z 1taką sfftą ma je•i oibU:czu · sp1oczęiło. 
Nie 1przem6wit do niej, tyakia się tt>rzed inią 
sklonit głęboko. .Telśli to .C)lll by.I jeidna1kże, 

dfaiczeigo z jednem ·choć sł6wkiem ido .nie·i 
.si,ę wie :zw1rócU. Nie ;zapomniała ·dźwięku 

jego głosu, który w ·chwila•ch upoje,nia 
brzmiał tak mamią·co i stoiCliko. 

Gwiazdy gasly powoli. Chłód ;pora111ka 
przeniknął do pokoju. iDrgu1ęła. Gn.iew;na 
na siebie za z·wodnkze mame1n.ia, zamknęła 
o.kno. 

W 1teJże chiwili roz1legł się jakiś szmer. 
Oibejirzata s1ię. 

Tak. To rnie sen. Sfy1szala wyraźinie 

.kf.oki w saiJ.onie. 
~ 1Kto ;taim? - zawołała. 

M.i.lc:ze·nii e. 
Po·s,zla w st.ron.ę salo111u, o·tworzyła 

drzwr j k.rzy:lmę.ta. 

Za:mas'kowany 1męż·czy,z;na stal :przed i11ią, 

z Jedną :ręiką na• alksamitll1e•j masce, a drugą 
na poręczy fotelu. Pa1trząc nań, •Wlszystlko, 
co ,garderobiana mó1wita, rz.uioito iei s.i.ę w 
oczy. Ta fi.gwra, ten •s1posó1b trzy1111a,nia 

s.i ę, 1sp o jriZ·e:nli e „. 
Ni.ema wąt1pH.wo1ś'Ci: iMia·ta ~pr.zeid sobą 

swe:go uko 1cha1ne:g;o malżo,nka. W·rócH i inie 
śmiał idać się :po1z1nać„. 

Dlaczego :nie zde·imie WtS\tręrtinej maski, 
kryjące'j jeg;o ·dmgie oiblic'ze? 

Madame ·de iLer.ne .podMegla doń. Za
mi.er,zar cofnąć s·ię, 1ecz rnna, chwy;c,iwszy 
mas/kę, śdągitlęfa :mu ją ruche:m g1waHow
nym. 

Ucrrzala lba.rdi10 mlodą, bladą, niesamo
witą .twa·rz 1bandyty .z dwioj.g:i·em 0 1c1zu jak 
iżużle 1gorejących. Chciiafa 1krzyik11ąć, •O· .ra
twnelk wołać, ale ,glios ug:ri.zązl jej w foritaini. 
Mężczyzna bowiem, rzuciwtszy się na ni.ą, 
ś'cisnąt ją za ;garidto. :Po ikiilku .se1kuinda1ch 
szamorta•.nia s1ę, padła martwa na 1poisa<lz
kę„. + „:„ '(• 

W-ieic.zorne p.isma •W !kronice fo:kalnej P'D

dafy wiadomość, która nambita wielkiego 
ha tasu w Paryżu: 

HJedna. .z 1ia1jidys·tyin,g.owańszych dam fran 
cuskiej arys:tdkracji, h1rnMnę de Le,r.ne .zina-. 
le·zfo1no dziś rnno bez 1ży1cfa w jej ubieral
ni. iP!asz1C'z we.neckiego szla·chcica iprizy

kry.wał .zwłoki. P.rzyazy,ną mordersbwa -
kradzieiż: w1szy;s:tkie ikleJino.ty hrafb.i,ny, któ· 
ryd1 warto1ść 101b1iczają na set:ki tysięcy, 

mi1kły, jak 1riów.nfoż p.ię6dziesią·t 1ty1sff ę1cy 
fr.aników ;gotówką. 1Maidame 1de · Lerne wczo
rajs.zeg10 1w•i.eczorn ur:za;dzUa u sie1bie wleqki 
'bal :ma1sllw·wy. Zaipmsizomych .g:oiśd z.wró
ciif.o uwagę dziw,ne zachowanie s.ię ja1lde
go:ś weaie.ckJ,eg.o sziia.chci·ca, który prze,z 1ca
fą noc nie 1złdj.ą·t 1111asiki. Zarzu:coiny na z wto
ki ;pfasz.cz 1ka1że idoimy,ślać s•ię, ż·e 1ni.e.znajo· 
my ów byf .moride1rcą„. 

1PJr;zed paru tyigioidtniami zupeI,n.ie ipodob· 
ny :wyipadelk zdarizył się w L·ondy•nie; ma
leży iprzypuiszcżać, ż,e o,ba 1s,fraszne imo·r-der 
s:twa są dizffelem Jednej i tej samej ta.jem11i· 
e.zej ba·ndy zMJtt'ckiej; EMr,giC:ztl;J:e śledi·· 
two w 1toiku~·. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w. drukarni:·· ,,Kudera Łódzkiego••. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA tóDZKIEOO'". 

Rok IV: Łódź, dnia 13 marca 1927 roku. •• 11. 

Zlazd . Zwlazku StrZeleckiego w Łodzi. 

W · .:1_: , .:1.n,
1
·a 6 .b. ltll., w siali <na.idy Młejslkiej w. Lodz.1', ·przy :ut P1omo1rs1kiej 18, 101dlbyil. się zjau!' . dełe.gatów Zwią:ziku 

weiuuie[ę, Ul J.' . ' . ,_,,, w . b d h . et . 1· , . . 
Str.z,e1e·clkie.go iOkręigu Łódzkiego 1p1m;y :udzJale 240 prze.d:staw~deili -0iddzJa1tów .Zw1a.~u. 01 ra ac z;Jaz u wizuę 1 .rowmez 

uiclzfal :przedstawicielle władz wojskoiwyc:h J ·samonąd1owych. Fot. A. Meyer 




